Dotknij.
Dotknij mnie

Choćby opuszkiem

Bez dotyku człowiek wariuje

Nie wie gdzie są jego granice

Jest jakimś cholernym eterem

Słowo dusza pochodzi od ducha

Ale sam duch nie wystarczy

Żeby żyć

Trzeba całej reszty

Podrażnienia zmysłów

Całej piramidy wrażeń

Najniżej jest zwykłość

Tego jest najwięcej

A przynajmniej powinno być

Najwyżej jest to czego najmniej

I co najcenniejsze

Ale nie da się tam przebywać zbyt długo

Słońce roztopi wosk

Spajający skrzydła

I będzie bęc

Grawitacja jest cierpliwa

I stała w obojętności

Jabłko czy człowiek

Reguła ta sama

Strzałka w dół

Znowu trzeba będzie się lepić

Z tysiąca kawałków

Nastawiać rozkalibrowane

Synchronizatory

I znowu dotykać

Bez patrzenia

Na tabliczki ostrzegawcze
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